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Wiadomości krajowe.

♦ Z B e r l i n a ,  dnia 18. Gruduia.
S ł y c h a ć , ż e  z  N a jw y ż s z e g o  k o l lc g iu in  c c i n „ .

raluego oprócz pp. Bornemanu iZettw ach jesz­
cze jeden urzęduik wystąpił, tak więc pod 
względem przyszłego składa Najwyższego kol- 
legiurn renzuraluego największa zachodzi oba­
wa. —  Budowa drugiego katolickiego kościoła 
może na przyszłą wiosnę rozpocznie się , kiedy 
obrady  utworzonej w tym celu komissyi, w któ­
rej też książę R a d z i w i ł ł  czynny ma udział, 
gorliwie się odbywają. W  jakim stylu kościół 
ten zostanie w ybudow auy, zależy jeszcze od 
decyzyi N. Pana. Ks. G o s s l e r ,  który tu przed 
kilku dniami przybył, w przyszłą niedzielę w 
kościele katolickim kazanie mieć będzie.

Z B e r l i n a ,  dnia 16 . Grudnia.
Mówią tu wiele o processie, k tóry  pewien 

komissarz sprawiedliwości w P o z n a n i u  ma 
z fiskusem rossyjskim. Po śmierci albowiem 
W . księcia Konstantego dobra jego po wię­
kszej części przeszły sukcessyą na wdowę po 
nim, księżną Łowicką. Po zejściu tej księżny 
stały się znowu własnością skarbu rossyjskiego. 
O jciec księżny obecnie tez umarł. W ierzy­
ciele jego żądają teraz z dawniejszych dóbr W . 
księcia spłaceuia należytości. Ich mandata- 
ryusz w Poznaniu miał już  pom yślny wyrobić 
w y ro k , a ponieważ zapłata jeszcze nie nastą­
piła , wniósł o n  o s u b h a s t a c y ą  t u t e j s z e g o

h o t e l u  p o s e l s t w a  r o s s y j s k i e g o .  W szak ­
że środek ten na nic się nie p rzyda , bo hotel 
poselstwa jako taki jest nietykalny. Bliższego
w yśw iecen ia  iej sp raw y  w yglądam y.

Wiadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 9. Gruduia. 

U k a z  C e s a r s k i  do M inistra Oświecenia, 
auy  U . Listopada 1844 w Gatczynie.

" W  celu rozszerzenia pomiędzy izraelitami 
społeczeńskiego ukształcenia i dania im przez 
to najpewniejszych środków do używania przy­
k a z a n y c h  do ich stanu ko& yści, ustawami 
z Ut 1804 i 1833 rozkazano było dopuszczać 
mlodź żydowską do ogólnych zakładów ucze- 

y c h  W Cesarstwie. W szakże, jak żałować 
przychodzi, środek ten niemiał żądanego skutku. 
Dochowawszy stale tę myśl, iż uksztalcenie 
i zeń wypływające przeświadczenie o pożyte­
czności produkcyjnej p racy , powinno dopo- 
>nódz do polepszenia by tu  izraelitów, podobało 
Nam się zwrócić na tę sprawę szczególną uwa­
gę i skutkiem tego poleciliśmy wam złożyć, 
pod bezpośredniem przewodnictwem waszem 
Kommisyą z R abinów , ażeby obmyślić środki 
dla ustalenia między żydami potrzebnych do 
ich dobrego bytu  wiadomości.

"T e ra z , po ukończeniu prac poleconych



Kommłsyi i po roztrząśnieniu ich w udzielnym 
Komitecie, Najlaskawiej Rozkazujem y.

1.) Niezależnie od użyczonego izraelitom 
artykułami 1 3 0 5  i 1 3 0 6  T o m u  IX. U kładu 
P ra w  pozwolenia pobierania nauk  w  ogólnych 
Chrześcijańskich uczebnych zakładach, us tano ­
wić dla kształcenia młodzi żydowskiej,  osobne 
szkoły dwóch rodzajów ; początkow e, czyli 
p ie rw szorzędne , odpow iedue parafijalnym , i 
d rugorzędne ,  w zakresie Szkół Powiatowych, 
p rzed  innerni Realne, a dla przygotow ania  N a­
uczycieli żydowskiego zakonu i rabinów, szko­
ły  rabińskie, ze zrównaniem ich we względzie 
przedmiotów ogólnych, z Gymnazyami.

2.) Dozor nad naukami i nad prowadzeniem 
się uczniów we wszystkich tych zakładach, tu ­
dzież sposób gospodarczego zarządu, uorgani- 
zow ać ,  stosując się do ogólnych , w poufauem 
w am  Ministerstwie obowiązujących postano­
w ień ,  ze zwróceniem względu, w potrzebnych 
z własne'j waszej uwagi razach, na zakon i o b y ­
czaje żydów.

3 .)  D la nauczania zakonu mianować do  ż y ­
dowskich uczebnych zakładów nauczycieli z 
żydów, a dla innych przedmiotów, tak z chrze- 
ścian, jak i z żydów, k tórzy n a  to uzyskali p r a ­
w o  porządkiem ustanowionym.

4 .)  Urzędnikom  i nauczycielom zchrześcian , 
mianowanym do żydowskich uczebnych zakła­
dów  udzielić p raw  i p re roga tyw , właściwych 
tymże zakładom szkół chreściańskich.

5.) Starozakonnych, m ianowanych na Inspe­
k to rów  i D ozorców szkół rabińskich ,  na nau­
czycieli wszystkich od R ządu  ustanawianych 
żydowskich uczebnych zak ładów , tudzież z o ­
sta jących do poleceń szczególnych przy  Mini­
strze Owiecenia i K uratorach ok ręgów  n au ­
k o w y c h ,  w ciągu pełnienia przez nich o b o ­
wiązków s łużby , wyłączyć od powinności r e- 
krulskiej.

6 .)  P re roga tyw y  ogólnych zakładów w y ch o ­
w an ia ,  wymienione w §§. 2 8 8 — 2 9 1 .  Ustawy 
8. G rudn ia  1 8 2 8  roku  rozciągnąć również na 
wszystkie od Ministerstwa ustanawiane żydo­
wskie szkoły.

7 . )  D la  tym większego zachęcenia Izaelitów 
do  naukow ego kształcenia s ię ,  na tych z ich 
liczby, k tórzy  będą uczyli się w ustanowionych 
o d  Ministerstwa oświeceuia szkołach ży d o w ­
skich , rozciągnąć p re ro g a ty w y ,  zapew nione w 
U kładzie  Praw  dla tych izraelitów, k tórzy  p o ­
bierają nauki w  ogólnych chrześciaóskich za­
kładach wychowania.

8.) Izraelitom pobierającym nauki w  zakła­
dach Ministerstwa Oświeceuia, a między niemi

i w teraz ustanawiających się szkołach ży d o w ­
skich, w razie wzięcia ich za rekrutów, sk róco­
n y  być  ma czas służby jako to :  a) tym którzy 
ukończą z należytym  postępem nauki w zak re ­
sie szkół P ow ia tow ych ,  o lat 10  i b) tym któ­
rzy  w sposób zaspokajający ukończą kurs 
G ym nazyałuy ,  o lat 15. N ad to ,  uczniowie, 
k tórzy  ukończą z odznaczeniem się G ym nazy-  
aluy kurs w zupełności przedmiotów i dow io ­
dą, obok przykładnego sprawowania się, szcze­
gólnego postępu w Ruskim języku  i literaturze, 
będą  osobiście uwolnieni od rekrutszczyzny.

9.)  W sze lk ie  po trzebne na zaprowadzenie 
i utrzymanie żydowskich szkół w ydatki za ła ­
twiać z osobnych źródeł ,  oddanych  na ten 
przedmiot do rozporządzenia Ministerstwa O ś ­
wiecenia ; pozostałości zaś, jakie po ukończeniu 
każdego roku  znaleść się mogą, obracać na ut­
worzenie kapitału szkolnego żydowskiego.

10 .)  P ryw atne  żydow skie uczebne zak łady  
i dom ow ych nauczycieli poddać pod  ogólne 
w tym względzie prawidła ze slósowuemi do 
n a tu ry  rzeczy zmianami.

"Przewodnicząc się tu wyłożonemi zasadami 
w y  nie omieszkacie skreślić prawidła szczegó­
ł o w e  w e  w z g lę d z ie  k s z ta łc e n ia  i z r a e l i tó w  i na 
tym gruncie przystąpić do samego wykoflania; 
dla zebrania zaś dokładnych  wiadomości o ist- 
nących żydowskich naukow ych i uczebnvch za­
kładach, oraz dom ow ych Nauczycielach i dla 
wzięcia ich pod blizsze zawiadowslwo pow ie­
rzonego wam Ministerstwa, pozwalam wam o t­
wierać w miejscach pobytu  ż y d ó w ,  za po rozu­
mieniem się z kim należy,  tymczasowe G uber-  
nijalnc i Powiatowe Kommisye szkolne, z łożo­
ne z chrześcian i izraelitów, i udzielać im od 
siebie stosowne tnslrukcye.

"T uszym y że ten no w y  dowód p ieczo łow i­
tości Naszej o moralnein polepszeniu bytu  iz rae­
litów, będzie leż i dla nich samych pobudką, 
dopomagać z ich s trony  wszelkiemi od nich za- 
wisłemi środkami ku wypełnieniu zamiarów, 
dążących do prawdziwego ich dobra.«

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 12. Grudnia.

P od  przewoduiclwem Ministra Spraw ied liw o­
ści zajmowała się wczoraj rada stanu n iepo ro ­
zumieniem, które zaszło pomiędzy rządem a A r­
cybiskupem Paryskim i tyczy  się zamierzonej 
zm iany w kapitule St. Denis. K orporacya  ta z a ­
łożona w r. 1 8 1 5 .  ku temu celowi, aby  czuwać 
i modlić się nad grobami królewskiemi, dostała 
się w r .  1 8 3 0 .  nominalnie pod  ju ry sdykcyą  A rcy ­
biskupa Paryskiego, tak jednak, ze tenże Arcypas- 
te rz u ie  ma w pływ u na w y b ó r  członków kapitu ły
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s k ła d a ją c y c h  się p o  w iększe j  części z  B isk u p ó w  
i A rc y b is k u p ó w ,  k tó r z y  to  c z ło u k o w ie  zu pe łną  
sw ą zachow ali  n iezawisłość . O w o ż  n ied aw n o  
teimi p rz y s z ło  w tym  w zględzie  d o  r o z p r a w y  
p o m ię d z y  A rc y b isk u p e m  a r z ą d e m ,  k tó ra  się 
na  tein sk o ń c z y ła ,  że rząd  p o s tano w ił  kap i tu łę  
o w ę  z p o d  w ła d z y  A rc y b is k u p ie j  całkiem w y ­
d o b y ć  i z ro b ić  ją kollegiuin k ró lew sk iem . N a j ­
s ta rszy  cz łonek  s p r a w o w a ć  ma u rząd  d z iek ana  
i w y k o n y w a ć  b iskup ią  ju r y s d y k c y ą  na d  k o śc io ­
łem St. D en is  i zależnemi o d  n iego  kap licam i 
legii h o n o r o w e j ,  a za tem  tw o rz y ć  d y e c e z y ą  
w d y ecezy i .  P ro sz o n o  w  lyin w zględzie  o b u llę  
p a p ie sk ą ,  a p on iew aż  ta już nad esz ła ,  z e b ra ła  
się w ięc  w czora j  rada  s tanu  k o ń cem  p o s ta n o ­
w ie n ia ,  k ied y  ta k o w a  s p r a w d z o n a  i w  re je s t r  
w c iąg n ion a  b y ć  ma. N ie k tó rz y  cz ło n k o w ie  b y li  
tego z d a n ia ,  źe rada  s tanu  d o  tego u p o w a ż n io ­
ną n ie  je s t ,  b o  k ied y ć  bu llę  tę  późnie j  Izbo m  
d o  sp ra w d zen ia  p rz e ło ż y ć  n a le ż y ,  ła tw o  się  
z d a rz y ć  m o ż e ,  że  ta k o w e  w p ro w a d z e n ia  je j  n ie  
do puszczą ,  pom im o iżby  ją r a d a  s tan u  p rz y ję ła .  
W s z a k ż e  znaczna  w iększość  p rzy zn a ła  on o  p r a ­
w o  radz ie  s ta n u ,  a to  w y c h o d z ą c  z z a s a d y ,  że 
l z b v  p o p rz e s ta ły b y  p o d o b n ie  ja k  r ad a  s tanu , 
na p ro s te j  p ro te s ta c y i  p rzec iw  n ie p r a w n y m  r o ­
sz c z e n io m  b isk u p ó w  w z g lę d e m  d o c zaso w eg o  za­
rząd u  d ó b r  kośc ie lnych .  N ie k tó r z y  c z ło n k o ­
wie b y li  lego z d a n ia ,  że  sama p ro te s ta c y a  p r z y  
tak g roźn em  s ta n o w isk u ,  jak ie  d u ch o w ie ń s tw o  
teraz  za ję ło ,  z a p e w u e b y  w y s ta rcza ją cą  nie  by ła .

List z O r a n u  z dn ia  2 9 .  p. m. u d z ie lo n y  D z .  
S p o r ó w  po tw ie rd za  w ia d o m o ś ć ,  że  A b de l-K a-  
d e r  w szy s tk ie  sw o je  r e g u la rn e  w o jska  rozpuśc ił  
i co fną ł się k u  ś r o d k o w i p ań s tw a  M a r o k k a ń -  

skiego.
Im bliższą jest chw ila  o tw o rzen ia  I z b ,  ty m  

m niej p o k a z u je  się nadzie i dla  P an a  T h ie rsa ,  iż­
b y  w iększość  mógł zeb rać .  T y l k o  z p o m o c ą  
lew e j  s t ro n y  mógł się w  r. 1 8 4 0 .  o d  1. M arca  
d o  2 9 .  P aźdz ie rn ik a  p rz y  s te rze  u trzy m ać ,  a te ­
r a z  widzi z b o leśc ią ,  że  i lew a ,  a p rzy na jm n ie j  
z n ac zn a  jej część ,  od  niego się o d w ra c a ,  jak  
on to d aw n ie j  ko nse rw a ty s to m  uczyn ił .  Z małą 
ga rs tką  s w y c h  w ie rn y c h  to w a rz y s z ó w  lewego 
środka ,  s to jąc  p o m ię d z y  k o n se rw a ty s tam i a opo- 
z y c y ą ,  traci sw o ją  po tęgę .  Z naczn a  f rak cya  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  P a n ó w  T o c q u e v j i le  i G u ­
s ta w a  B e a u m o n t ,  z k tó ry m i  t a k i e  P a n  L a m a r ­
t ine łą cz y ć  się z d a j e ,  zam ierza  u tw o rz y ć  w ła­
sną  p a r t y ą ,  m łodą s t ro n ę  l e w ą ,  k tó re j  g łów na  
dążnością  jest w y d o b y ć  się z p o d  k ie ru jącego  
w p ły w u  P au a  T h ie rsa  i nie d a ć  się używ ać  za 
n a rz ę d z ie  s a m o lu b n y c h  i am b i tn y ch  jego zam ia­
ró w .  T o  rozs trze len ie  sił o d b ie r z e  z a p e w n e

o p p o z y c y i  w szelką  eDergią, a  w  m iarę  s łabości 
sw o je j  w zm o cn i  o p p o z y c y a  s tano w isk o  m in i­
sterstwa.

S ą d  policy i p o p ra w c z e j  X ięc ia  M o n tm o re u c y -  
R o b e c q  o s k a r ż o n e g o ,  ze p e w n ą  liczbę b iu s tó w  
X ięcia B o rd e a u x  z ro b ić  i r o z p rz e d a ć  k a z a ł ,  n ie  
w y ro b iw s z y  so b ie  w p rz ó d  p ozw o len ia  miuis te- 
r y u m  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h ,  s to so w n ie  do  p r a ­
w a  z d. 9  W r z e ś n i a  1 8 3 5 .  d o  p iz e d a ż y  w sz y ­
stk ich  p rz ed m io tó w  k u n sz tu  p o trz eb n e g o ,  w c z o ­
ra j  na je d n om ies ięczn e  uw ięzienie ,  1 0 0 0  fran k ,  
k a r y  p ien ię ż n e j ,  sk o n f isk o w an ie  z n a le z io n y c h  
b iu s tó w  i na koszta  w szelk ie  skazał .  Z  p a p ie r ó w  
u księcia zn a lez ion ych  p o k a z a ło  s ię ,  że  p ie n ią ­
d ze  z p rz e d a ż y  ty ch  pop ie rs i  uzb ie rane ,  w  i lości 
3 6 5 6  fr. dla  fu n d o w a n e g o  p rze z  leg i tym is tów  
to w a rz y s tw a  św. L u d w ik a  p rze z n a c z o n e  b y ły .  
P rz e c iw n ie  dnia  9. G ru d n ia  S ąd  p rzy s ię g ły c h  
uw a ln ia ją cy  w y d a ł  w y ro k .  C h o d z i ło  tu  o  ro z ­
m ai te  p r z e z  m in is te ryu in  za b u n to w n ic z e  p o -  
c z y ty w a n e  a r t y k u ły  w y d a w a n e g o  p rzez  rz e m ie ­
ś ln ik ó w  d z ien n ik a  1’A t t e l i e r ,  w  k tó ry c h  m ię ­
d z y  i mierni p o w ie d z ia n o ,  że  re w o lu r .y jn y  r o ­
b o tn ik  fl intę z ło zy ł  ro z u m ie ją c ,  źe  w p i e r w  
op in ią  pu b liczn ą  o św iec ić  w y p a d a  -t  g d y b y  zaś 
ro b o tn ik o m  w o bw ie sz czan iu  za ża leń  p rz e s z k o ­
dzić chciano , u c iek n ą  się z n o w u  do  sw eg o  z n a ­
n e g o  n a r z ę d z i a .

L is t  c o ty lk o  z L u g d u n u  n a d e s z ł y ,  d on os i ,  
że  K s ięs tw o  A u m ale  d n ia  9 .  ze  zm ie rzch em  
tam że  stanęli i w  ho te lu  p re fek tu ra lny in  w y s ie -  
dli , gdzie  dn ia  1 0 .  p rz e d  p o łud n iem  n a jp ie rw  
p rz y jm o w a l i  K a r d y n a ł a  A rc y b is k u p a  B o n a ld a  
n a  czele  d u c h o w ie ń s tw a ,  tudz ież  inn e  w ła d z e  
cy w iln e  i w o jsk o w e .  P o te m  w rę c z y ł  K siążę 
w  u ro c z y s ty  sp o só b  m edale  i k rz y ż e  h o n o ro w e  
ręk o d z ie ln ik o m , k tó ry m  w sku tek  os ta tn ie j  w ie l­
k ie j w y s ta w y  p rz e m y s ło w e j  ta k o w e  p rz y z n a n o .  
M ło d a  Księżna A u m ale  p o z y sk a ła  so b ie  w L u -  
g d u n ie  se rca  w szystk ich .

W y s z ł o  teraz w  L o n d y n ie  d z ie łk o  p o r ó w n y -  
w a ją c e  liczbę u r z ę d n ik ó w  w e  F r a n c y i  i Anglii  
p ła tn y c h  p rzez  rząd .  Z  tego p o k a z u je  s i ę ,  że 
w  Anglii liczba u r z ę d n ik ó w  p ła tn y ch  p rzez  rz ą d  
n ie  p rzechodzi  2 3 , 0 0 0 ,  to  jes t p iętnaście  r a z y  
m nie j  jak  w e  F ra n c y i .  Anglio o p ró c z  tego m a 
9 0 0 , 0 0 0  w y b o r c ó w ,  a p om im o  tego sk a rż ą  się 
n a  w p ły w  u rz ę d n ik ó w  m in is te ry a ln y ch  na  w y ­
b o r y .  J a k iż  w ięc  m oże  b y ć  w p ły w  ten  w e  
F r a n c y i ,  gdzie  jes t  ty lk o  2 0 0 , 0 0 0  w y b o r c ó w  
a 8 1 2 , 0 0 0  lu d z i ,  k tó r y c h  is tnienie  zos ta je  w  r ę ­
k u  p re fek tó w  i m in is t ró w ,  n ie  licząc w  to  
1 0 4 , 4 0 0  o d b ie ra jący ch  p e n sy ę  od  rząd u ,  i 1 3 6 0 0  
o só b ,  p o b ie ra jący ch  w iększe  lu b  m nie jsze  w s p a r ­
cie. W  laki w ięc  sposób nieza leżność  w y b ó r*



2404

cza jest tylko marzeniem. 04 wypadków lip­
cowych liczba urzędników coraz się powiększa­
ła we Francyi, a tem samem wydatek na nią. 
A\ roku 1844. sama administracja centralna 
w rozmaitych ministeryalnych wydziałach kosz­
towała rocznie o 1 ,100 ,000  frank, więcej jak 
w roku 1830. —  Przy dochodach 4 6 0  rni- 
liouówfr. wynoszących, Anglia wydaje na ar­
mię i marynarkę 3 8 6  milion, fr. na rok ,  a 114  
na resztę administracyi. Francya na 9 3 2  mi­
liony dochodów wydaje na samą adiniuistracyę 
4 5 0  mil. fr., to jest cztery razy więcej jak An­
glia. W skutek tego, mówi autor, w admini­
stracyi francuzkiej wynika bardzo pracowite 
próżniactwo. Przeglądają urządzenia, posyłają 
raassę cyrkularzy, żądają objaśnień o stanie 
spraw, tablic, dokumentów i t. p. Odpowiedzi 
tysiącami przybywają tak, źe archiwa Królestwa 
nie mogą wystarczyć, a to wszystko do niczego 
nie prowadzi.«

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  duia 7. Grudnia.
Korrespondent E v e n i n g - S u n u  donosi nam 

z Dublinu du. 3. Grudnia, że na jednym Me- 
etyngu p r z e c iw  prawu d o b r o c z y n n y c h  o f i a r  ka­
tolickich, który się tamże odbył, O ’Connell na­
der wymownie nazwał to prawo niegodnym za­
miarem zasiauia ziarna niezgody między ducho­
wieństwem a świeckiemi w Irlandyi. Zazdrość 
rządu angiel. na wpływ równie naturalny jako też 
zasłużony duchowieństwa irlaudsskiego w para­
fiach swoich, wywołała ten zamiar. Trzeba 
zatem to prawo uważać za hańbę i krzywdę 
wyrządzoną duchowieństwu irlandzkiemu, za 
bezczelne mieszanie się dostósunkpw li ducho­
wnych, które możnaby porównać z siekierą 
przyłożoną do korzenia prawdziwej wiary. Jest 
torzeczą znaną, że rząd ang. stora się wszelkieini 
sposoby, aby duchowieństwo katolickie w Irian- 
dyi osłabić, przezzniszczenie jego potęgi, wpływu 
i miłości u ludzi. Ale lud katolicki w Irlandyi 
jest dalekim od tego, aby miał przekładać pod­
daństwo pod jarzmem obcych despotów, nad 
zchanbienie kochanego powszechnie duchowień­
stwa swego. Trzeba więc z tego powodu sta­
wić przeciw rządowi ruch dobrze przemyślany, 
dobrze urządzony i ile to można uczynić zgo­
dnie z prawami. Lud powinien, w każdej pa. 
ra f i i , w każdej gminie, w każdym okręgu 
Irlandyi odbywać Meetyngi, aby oświadczyć, 
ze znieważająca i obrażająca istota prawa tego 
upoważnia lud dostatecznie do opierania się 
wszclkiemi sposobami na drodze konstytucyjnej 
jpgo zastosowaniu, jeźliby rząd uskutecznić je

zamierzał. Chciał on prócz lego na przyszłym 
Meetiugu przedstawić postanowienie, któreby 
wzywało przewielebnego Dr. M u r r a y ,  aby 
w tym razie odmówił całkiem rządowi angiel- 
skiemu swojego wsparcia i nie przyjmował wca­
le godności rządowego komissarza, gdyby mu 
ją rząd miał ofiarować.

Z d n i a  9. G r u d n i a .
Jest to zwyczajny i niezupełnie bezzasadny 

zarzut czyuiony Sir Robertowi Peel przez pe­
wną frakcyą własnej jego partyi, że ideom cza­
sowym dostatecznego wptywu uje dozwala, 
i wielkich sił społeczeństwa i rządu tak tylko 
używać umie, jak gdyby ich i n t e r e s s a  jedy- 
nern były prawem mądrej polityki. Jest to 
główny charakter jego sposobu myślenia i rzą­
dzenia. Mówimy tu o odżywieniu sił, tudzież 
katolickiego usposobienia i obrządku w koście­
le anglikańskim. Ani rząd, ani Królowa, ani 
Parowie, nie mają tyle władzy, co kościół w An­
glii. R uch, który duchowieństwo do uznania 
swej potęgi i swych powinności doprowadził, 
jest przeto nader wielkiej wagi; a przecież rząd 
liietylko się do żadnej z tych partyi nie przy­
chylił, ale nadto objawił nieznajomość nowego 
tego pierwiastku w społeczeństwie; i tym spo­
sobem wzniecił nieufność i podejrzenie ze stro­
ny  kościoła— Tymczasem niektóre okolicznoś­
ci przyspieszą zdecydowanie się charakteru 
wielkich nowych stronnictw kościelnych. Roz- 
strzygmenie pewnych pomniejszych punktów po­
ciągnie za sobą przyjęcie pewnego sztandaru ze 
strony jednej lub drugiej partyi. Stad tyle wa­
gi przypisują noszeniu czarno-jedwabnej »ukui 
i białej płóciennej komży podczas kazania, stąd 
kwcslya, czy komunialny stół kamiennym ołta­
rzem czy też drewnianym stołem być ma lub 
może. Liskup Exelerski nakazał wszystkim 
duchownym swej dyecezyi kazać zawsze w bia­
łej komży. Cóż, jeźli się niektórzy temu oprą? 
Musi stąd przyjść do rozterek. Ranne nabo­
żeństwo w Anglii składa się z prawie zupełnego 
tłumaczenia M o d l i t w  p o r a n n y c h  kościoła 
rzymskiego, tudzież z komunikowania zbliżają­
cego się do ofiary mszy. O to powstaje spór. 
Rozstrzygnicnie tegoż zależy od pytania, czy 
Sakrament Komunii w kościele anglikańskim 
wieczną jest ofiarą czyn ie?  Pewno nie. Jest to 
tylko obrządek pamiątki j e d n e j  ofiary C h ry ­
stusa, nie więcej. Skutek teraz pokaże, jak 
wysoki stopień potęgi i jedności biskupi w ta­
kowych stosunkach rozwiną.

G a I i c y  a.
Z L w o w a ,  dnia 12. Grudnia.

Dnia 2. b, m. umarł książę E u s t a c h y  S a n -
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g u s z k o  w  S la w u c ie ,  d z iedz icznych  d o b ra c h  
sw o ich  ua  W o ł y n i u .  U ro d z o n y  w R a d z y n iu  
d u ia  2 6 .  P aź d z ie rn ik a  r .  1 7 6 8 ,  p rz e ż y ł  on  w 
m łodości sw oje j  jc d n ę  z na jw ażn ie jszy ch  ep o k  
d z ie jów  n o w o ż y ln y c h ,  na leżąc  czy n n ie  do  w s z y ­
stk ich  czasu  o w eg o  zdarzeń .  D ru g ą  i dłuższą 
p o ło w ą  życ ia  p rz ep ęd z i ł  w d o m o w e j  zaciszy, 
s ły n n y  gościnnością  n iedzis ie jszą, up rze jm ośc ią  
dla w sz y s tk ich ,  h o jnośc ią  i d o b ro c ią  dla p o d ­
w ład n y ch  i dla  w ło śc ia n ,  k tó r z y  w nim p r a w ­
d z iw eg o  o jca  zaw sze  błogosławili.

Z d n i a  14.  G r u d n i a .
N a s z  z io m e k , s ł y n n y  w iolonczelisla S am ue l  

K o s s o w s k i ,  w p rze jeźd z ić  sw oim  z W a r s z a ­
w y  (gdz ie  się k i lk ak ro tn ie  d a ł  s ły szeć)  do  K i­
jo w a ,  zam yśla  u  nas z k o n ce r tem  w ystąp ić .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 2 7 .  L is topada .

S ta n o w is k o  m in is ters tw a Riza b a s z y ,  s ta je  
się z  każdą  chw ilą  c o raz  t r u d u ie j s z e m , mimo 
częśc iow ego  o d ro d z e u ia  s ię ,  k tó re  n i e d a w n o  
zaczę ło  się chociaż nie  k u  myśli r ep re zen tan tó w  
eu ro p e jsk ic h .  S ystem  z g ra b n y c h  p o d s tęp ó w , 
u k ry w a n ie  p o ło w iczn y c h  lu b  n iedos ta tecznych ,  
lub też często  zup e łn ie  p rz e c iw n y c h  ś ro d k ó w ,
p o d  zasłoną je d w a b n y c h  s łów ek  nie m oże  p rz e ­
cież t rw a ć  długo. P rzysz ło  nie <lawuo tem u  
ju ż  do  n a d e r  do tk l iw y ch  o św iad czeń  ze s t ro n y  
S ir  S tra t fo rd  C an inga .  P o w o d e m  do  tego b y ­
ło  b a rb a rz y ń sk ie  o b ch o d z en ie  się A bd ii l lnha  
os ław ionego  b a sz y  T re b iz o n d u .  S i r  S t ra tfo rd  
C a n n in g  żądał głośnej i jaw n e j  s a ty s fa k c y i ,  p o ­
naw ia jąc  p rz y  tern jeszcze  n iek tó re  daw nie jsze  
żąd an ia ,  o św iadcza jąc ,  iż m u  p o tr z e b a  krótk iej 
• o s ta teczn e j  od p o w ied z i  na  to ,  k ie d y  i jak  w y ­
sok a  p o r ta  zam yśla  żądania  te  zaspoko ić .  Są 
to  n a jp ie rw  s tare  zaległości k u p c ó w  angielskich 
11 ro d z iny  K a ra m a n l i ,  k tó ra  d aw n ie j  w T r ip o ­
li's rządz i ła ,  a k tó re j  długi p o r ta  p r z e j ę ł a ;  d a ­
lej in ne  p re le n sy e  k u p c ó w  an g ie lsk ich ,  o so b l i­
wie d o  d o m u  B a rb a r ,  p o  k tó reg o  b an k ró c tw ie  
p o r ta  po zo s ta ły  mają tek  zab ra ła  bez  na jm nie j­
szego  w zg lęd u  u a  in ny ch  w ie rz y c ie l i ;  naresz­
cie w y n a g ro d z e n ie  2 0 0 0  funt. szter. d la  pana 
W a lk e r a  ( Y a v e r  b a sz y ) ,  k tó ry  w y jech a ł  już  tu 
z tąd  p rz e d  s iedm iu  miesiącami n iedo s taw szy  d o ­
tychczas an i g rosza .  N a  tej długiej um ow ie  
z W ie lk im  W e z y r e m ,  k tó ra  się o d b y ła  w p rze ­
sz ły  C z w a r t e k , o św iad czy ł  S ir  S tra t fo rd  C a n ­
ning  także  sw o je  n ieu k o n ten to w an ie  z  całego 
b ieg u  ad m in is tracy jneg o  i zw róc ił  u w a g ę  na  to,
•ż trz eb a  o w e  lu d z k ie  z a s a d y ,  k tó rem i się ua  
ze w n ą t rz  p a r a d u j e ,  w y k o n y w a ć  także w is to ­
c ie  p rzez  u rz ę d n ik ó w  p o  p r o w iu c y a c h , a b y  nie

p o n a w ia ły  się w ieczn ie  też sam e skarg i w szy s ­
tk ich  n ieom al zas tęp ców  z ag ran iczn ych  m o ­
cars tw . S ir  S tr a t fo rd  C an n in g  w y jech a ł  p o ­
tem w oko lice  D a rd a u e l ló w ,  z a p ew n e  dla lego, 
a b y  porc ie  dać  czas do  ro zw ażn eg o  n am y s łu  
w zg lędem  żądan e j  o d p o w ie d z i ;  w  tych  dn iach  
zatem zn ó w  w róc i do  K on s ta n ty n o p o la .  T o  
tak  en erg iczne  w y s tąp ien ia  S i r  S t ra t fo rd a  w y ­
n ik ło  z tąd  po  częśc i ,  jak  są d z ą ,  iż nie  d a w n o  
o trzy m a ł  depeszę  od  lo rda  A b e r d e e n  p o c h w a ­
lającą zu p e łn ie  jego  po l i ty k ę  i p o s tę p o w a n ie  
w zg lędem  p o r ty .

P o d ług  w iadom ośc i  z E r z e r u m ,  m issjonarz  
W o l l f  p r z y b y ł  już  d o  T e h e r a n u ,  lecz na ciele 
• um yś le  m o cno  s k o ła ta n y  tak  dla t r u d ó w  p o ­
n ie s io n y c h ,  jak o  też  w ięce j jeszcze  dla o b a w y  
o w łasne  bezp ieczeń s tw o . N e g o c v a c y e  pana  
S arl iges  p r z y  d w o rz e  teherańsk im  m iały  b y ć  
z u p e łn ie  z e r w a n e ,  lecz w e z w a n e  p o ś red n ic tw o  
posła  ro s sy jsk ieg o ,  n a p ra w iło  je  n i e c o , chociaż 
t ro ch ę  p o w ie rz c h o w n ie .  D la  u ra to w an ia  p r z y ­
na jm nie j  p o z o ru  d o k a z a ł  pan  M ede tn  teg o ,  i i  
rząd  d o zw o l i ł  w p ra w d z ie  Ł a z a rz y s to m  p o w ro tu  
d o  P e r s y i ,  lecz  p o d  tym  w a ru n k ie m ,  i i  w y -  
rzeką  się raz  na  zaw sze  w szelk iego naw racan ia ;  
w a ru n e k  len znosi zupe łn ie  cel z a k o n u  i o d e j ­
m u je  w sze lk ie  zn aczen ie  n a d an em u  p o z w o le ­
niu . —  T u r e c k o - p e r s k i e  n e g o c y a c y e  w  E rz e -  
ru m  nic p o s tę p u ją  w c a le ;  sądzą, że się to  w szy s­
tk o  d ługo jeszcze  pociągnie .  —  E xbeil igdszi 
S z e f f k e t - B e y , le n i e  s a m ,  k tó ry  p rzez  n ie d b a l ­
s tw o  s w o je  stał się p r z y c z y n ą  ścięcia jednego  
ren e g a ta  w  A zy i  m n ie js z e j ,  p o d  p o z o re m ,  że 
zap ó ź n o  og łos ił  fe rm an  zno szący  k a rę  śmierci 
za  o dstąp ien ie  o d  Is lam izm u, a k tó ry  w sk u te k  
t e g°  miejsce  sw o je  s t r a c i ł ,  o d z y sk a ł  je  n ap o -  
w ro t  w  ty c h  dniach . D o w o d z i  nam  to ,  że 
o w o  u d a w a n e  spóźnien ie  b y ło  je dn ą  z w ielu  
b a j e k , jak iem i p o r ta  od  czasu  d o  czasu c zę s tu ­
je  d y p lo m a tó w  europejsk ich .

Rozmaite wiadomości.

'■Dziennik U rz ę d o w y , ,  K ról.  R e je u r y i  w  P o ­
d a n i u  z dn. 1 7 .  G r u d n ia  o b e jm u je  m ięd zy  in- 
nćini o bw ieszczen ia  ty czą ce  zniżenia o p ła ty  za  
d o ręczan ie  listów  p o  w s ia ch ;  —  obos trzen ia  
ś r o d k ó w  p rzed s ięw z ię tych  k u  o d w ró cen iu  z a ra ­
z y  m orow ej na b y d ło  i t. p.

(  Nadesłano.)
Z n a n e  są u  n a s  p ow szech n ie  p r z e k u p s lw a  

• f ry iaa rk i ,  jak ie  się ro b ią  po  targach z b o ż o w y c h  
z  zepsuciem  i szkodą  n a szy ch  b ied n y ch  ro ln i­
kó w . J a k im  spo sob em  tem u  zapob ie dz?  J e s t
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pytanie ważne szczególniej tam, gdzie tego rodza­
ju nadużycia do najwyższego stopnia dochodzą.

Po naszych targach, tak jak dziś są, odby­
wających się po szynkowniach lub też po roz­
ległych często dla biota lub natłoku fur uiedo- 
sjępnych miejscach (rudno jest zaprowadzić po­
rządek i dozór policyjny; zatem nie dziw, ze 
są zostawione dowolnemu fryinarczeuiu lak na* 
zwanych f a k t o r ó w ;  że rolnicy, mając tru­
dność spóikowauia z sobą, nigdy nie wiedzą 
o zmianie, jaka zachodzi w cenie ich produk­
tów, nie dziw, że niechrześciańscy lapigrosze 
narzucają się każdemu, że lud do pijaństwa 
nakłaniają, aby go tam łatwiej oszukiwać mo­
gli; nie dziw, że się robią pośrednikami między 
kupującymi i sprzedającymi i jak z jednych tak 
z drugich swoje ciągnę korzyści, że lud w cią­
g a m  ubóstwie i zepsuciu utrzymują.

Inna i niemniej ważna niedogodność jest la 
jeszcze, żc rządowi przy lakiem targowem fry- 
marczeniu (ruduo jest wiedzieć o rzeczywistej 
cenie zboża i następnie trudno jest wydawać 
rozporządzenie policyjne tyczące się ceny chle- 
b a ,  od czego jednakże po większych miastach 
zależy byt najliczniejszej klassy ludu, klassy 
roboczej.

Najskuteczniejszym środkiem do zapobieżenia 
temu złemu i tym niedogodnościom byłoby za­
prowadzenie w y s t a w  t a r g o w y c h  na wzór 
tego co po innych krajach widzimy: rodzaj o b ­
szernych podworków otoczonych szopami czy­
li raczej w y s t a w a m i  z małą do tego izdebką 
dla pisarza lub dozorcy.

Otoż jak np. w Francyi w tak nazwanych 
h a  l i e s ,  tak i u nas w stosownie do tego urzą­
dzonych w y s t a w a c h  mogłyby się odbywać 
targi zbożowe. W  nich zebrani rolnicy mając 
przed sobą w y s t a w i o n e  na sprzedaż produ- 
kta stawaliby w bezpośredniej styczności z ku- 
pującemi, widząc obrot sprzedaży i kupna, wie­
dzieliby jak się z niemi trzymać mają; oie p0_ 
trzebowaliby jedni drugich szukać po rozległych 
targowiskach aui też być wystawieni od rana 
do wieczora na zmiany powietrza; bowiem tak 
urządzone targi nie trwają dłużej dwóch godzin. 
Zresztą dla rolników ta byłaby dogodność, iż 
niesprzedanc zboże mogliby zostawiać na skła ­
dzie do przyszłego targu.

Przy lakiem urządzeniu kontrollę targową 
mógłby łatwo utrzymywać członek rady miej­
skiej z przybranym sobie komissarzem policyj; 
obadwaj wspólnie z różnych cen, po jakich zbo. 
że sprzedanem zostanie, ustauowiliby cenę śre- 
dnio-proporcyonalną, któraby polem służyła do 
podwyższenia lub poniżenia ceny chleba.

Takie wystawy targowe mogłyby być wła­
snością miast łub rządu , mogłyby być wydzie­
rżawione więcej dającemu c h r z e ś c i a n l n o w i ,  
k tóryby miał prawo pobierać targowe od s p r z e ­
d a n e g o  zboża.

Przy tak urządzonych targach, przy łatwoś­
ci w zbieraniu się, jaką z sobą będą mieli sprze­
dający, kupujący; przy kontroli policyjnej, ja­
ka łatwo zaprowadzoną być może; przy ob- 
znajmianiu pubhcznem cen targowych—-znikną 
dotychczasowe nadużycia i rolnicy będą mogli 
bezpieczniej, korzystniej i wygodniej sprzeda­
wać swoje produkta.

Miejmy nadzieję, że rząd tutejszy troskliwy 
o dobro klassy rolniczej zechce zwrócić swą 
uwagę na ten ważny przedmiot i stosowne ku 
temu porobi rozporządzenia.

Do Pana T a d e u s z a  i  Pana r .r .r ,  w Guz. Pozn. 
Nr. 278. * Nr. 281.

W o j n y  d la  ludów  z g u b n e ,  uczonym  nieszkodzą» 
G d y  szanu jąc  osoby, na  ich pisma godzą.
G dy nam ię tność  na  oślep ko lczu g ą  n iec isk a ,
A  o ręż  p rzekonania  w  dzie lnej dłoni  b łyska .
G d y  walcząc-y s t r z e i o  s ię  p i s m a k ó w  ro z p u s ty ,  
Tsicm im u g m i n n y c h  o b e l g ,  n ie c z y s te m i  us ty .
Kom uż  bardziej  j a k  wieszczom sz lachetność  p rzysto i?  
P ró ż n o  wandalizm w sza tę  postępu się s t ro i !  
T w ąrdośc  u czu ć ,  d ra ż l iw o ść ,  mściwość g o  wydaj®) 
B ien iasz  p os tępu ,  gdzie  są g ru b e  obyczaje .
S ą  lu d z ie ,  k tó rych  n iskie  nie s ięgną  p o tw a rze ,
A  kto ka rm i  o b e lg ą ,  siebie zawsze maże.

S p r o s t o w a n i e .  — W  num erze  wczorajszym 
(293.) Gazety  naszej na  sir .  2834. zam iast :  • k rzyka­
czom** czytaj -krzykaczami** — a na str. 2395. za­
m iast  »najśniialsze« -n a jś m ie ls z e -— a  zamiast »wy- 
stąpuje** -w ys tępu je .-

I — ' _________ !  ' '

O B W IE SZ C Z E N IE .
G o t t f r i e d  K o h l e r  piekarz w T r z c i e l u ,

wyrokiem z du. 23. Października 1814. r., uzna­
ny  został za marnotrawcę: co niuiejszem do pu­
blicznej podaje się wiadomości, aby temuż na­
dal żaden kredyt nie był dany.

Poznań, dnia 16. Listopada 1844,
K r ó l .  S ą d  N a d  z i e m i a ń s k i .  W ydziału  L

O B W I E S Z C Z E N I E .
szlacheckiej w powiecie Gnieźnieńskim 

położonej wsi K a r s e w i e  Części II. zapisano 
w skutek zameldowania Antoniego Karsewskie- 
go dawniejszego właściciela w protokóle z dnia 
20. Marca 17.%. r. na mocy rozrządzenia z dn- 
3. Marca 1800. r. w Bubrycc III- pod liczbą L 
summę 116 Talarów 16 dgr. czyli 700. Złotych 
polskich z prowizyanii po 5. od sta, dla zamęż­
nej z Salkowskich Śmiełowskiej z pobytu nie-
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w ia d o m e j  lu b  su k c e s so ró w  j ć j ,  na  k tó r ą  s u m ­
m ę je d n a k o w o ż  ż a d e n  n ie  zos ta ł  w y g o to w a n y  
d o k u m e n t .

G d y  je d n ak ż e  późnie jsza  w łaśc ic ie lka  U rszu la  
Z K ie rsk ich  o w d o w ia ła  D e m b iń s k a  te ra z  tw ie r ­
d z i ,  źe  zap ła ta  sum m y  116 Tal.  16 dgr. cżyłi 
700  Z ło ty c h  p o lsk ich  już  nas tąp i ła ,  je d n a k o w o ż  
to  tw ie rd zen ie  p o d e p rz e ć  nie po tra f i  p rz e z  o k a ­
zanie  w ia ro g o d u e g o  k w itu  os ta tn iego  n ie z a p rz e ­
czo neg o  w łaścic ie la  su m m y  t e j ,  w ięc  w z y w a ją  
się zam ężna z  S a lk o w sk ic h  S m ie ło w s k a ,  su k -  
c e sso ro w ie  j e j ,  l u b  c i ,  k tó r z y b y  w  p ra w a  jej 
w s tąp i l i ,  a ż e b y  się w  term in ie  n a

d z i e ń  2 6 .  L u t e g o  r. 1 8 4 5 .  
z ran a  o g o d z iu i e l  I te j w y z n a c z o n y m ,  p rz e d  d e ­
leg o w an y m  U r. H a a c k  A ssessorem  S ą d u  G ł ó ­
w n e g o  w  Izb ie  naszej in s t ru k c y jn e j  zgłosili i 
p r e t e n s y e  sw e  d o  su m m y  rzec zo n e j  ud o w o d n il i ,  
w  raz ie  bo w iem  p rz ec iw n y m  z tak o w cm i z o s t a ­
ną  w y k lu c z e n i ,  sum m a w s p o m n io n a  za z a p ła ­
co n ą  uw ażaną zostanie ,  i w y m a zan ie  je j  n as tąp i 
Z księgi h ipo teczn e j

B y d g o s z c z ,  dnia 1. L is to p a d a  1844. r.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d z . I .

" OBWIESZCZENIE.
Cieśla  tu te js z y  L e y  s e r  zam ierza  na g runc ie  

d o  siebie  na leżącym  je d e n  w ia t r a k  d o  melen ia  
m ąk i  i s z ro to w a n ia  z b o ża  z j e d n y m  gankiem  
w r a z  s tępą  do  k a sz y  o c z te ry c h  t łu k a c h  z d w ie ­
ma dziuram i n a  sp o d z ie  z a ło ż y ć ,  d o p ra s z a ją c  
s,ę na  te n  p r z e d m io t  udz ie len ia  m u  k o u s e n s u  
Policyjnego.

N a  m o c y  r o z p o r z ą d z e n ia  a m ia n o w ic ie  p r a w a
p o w sz e c h n a  k ra jo w e g o  Cz. II. T i t .  X V . §. 229.
i i n n y c h ,  j a k o  też ob w ie szcz en ia  w  d z ienn ik u  
z  ro k u  1837. n a  s t ro n ic y  274. o b ję t e g o ,  w z y ­
w a  się n iu ie jszem  k aż d e g o ,  k t ó r y b y  m n iem ał 
inieć p r a w o  d o  u c z y n ie n ia  o p p o z y c y i  p rz e c iw  
te m u  z a ło ż e n iu ,  a b y  t a k o w e  w  przec iągu  8. t y ­
g o d n i  p o d p is a n e m u  U rz ę d o w i  B a d z c o  Z iem iań ­
sk iem u pod a ł .

Ile  p o  up ły n ien iu  p o m ien io n eg o  czasu  na  ża­
d e n  w n io se k  u w aż an o  n ie b ę d z ie ,  i o w szem  żą- 
d au e  zez w o le n ie  d o  w y s taw ien ia  tegoż w ia t rak a  
O dzielonem zostanie ,  

w  C z a r n k o w ie ,  dn ia  3. G ru d n ia  1844.
K r ó l .  U r z ą d  B a d z c o - Z i e m i a ń s k i .

D o n o s im y  S z a n o w n y m  c z ło n k o m  k asy n a  p o l ­
sk iego ,  iż dane  b ę d ą  w ie c z o ry  z tańcam i na sali 
k a sy n o w e j  w  dn iach  26. G ru d n ia  r. b . ,  1 . ,  12.
* 26. S ty c zn ia  1845. B ale  na  w ie lk ie j  sali B a-
2a ru  w  dn iach  5. i 19. S t y c z n i a  i 4. L u t e g o  
1845. D n ia  2. L u te g o  1845. d a n y  b ęd z ie  ba l 
B laskow y na  ce le  d o b r o c z y n n e  za o p ła tą  b ile ­
tó w  p o  1 T a la r z e  o d  o so b y .  W y d a w a n i e m  i 
p rzedażą  b i le tó w  t r u d n ić  się b ę d z ie  c z ło n e k  
b y r e k c y i  W i l d  e n ,  p r z y  u l ic y  Jezu ick ie j  p o d  
^ r e m .  4. m ieszka jący .  H y r e k c y a .

U w ia d o m ią  się S z a n o w n y c h  c z ło n k ó w  T o w a -  
r2y s t w a  ag ro n o m ic zn eg o  G n ieźn ie ń sk ieg o ,  że 
Walne z e b ra n ie  tegoż  T o w a r z y s tw a  o d b ę d z ie  się 
d la  w a ż n y c h  b a rd z o  p r z y c z y n  dnia  27. G ru d n ia  
0 godz in ie  7. w iec zo rem  p o d  N r .  3. w  B azarze .

W  zastęp stw ie  P rezesa: 
W icep re zes  J ó z e f  K r z y ż a n o w s k i .

Z ę b y  b a rd z o  p ięk n e  z Angielskie'j i Paryskie'j 
em alii ,  inassę d o  w y p e łn ia n ia  i u t r z y m y w a n ia  
z ęb ó w , la lw ergę  P a r y s k ą ,  ja k o  też p ro s z e k  b a l ­
s am iczny  d o  czyszcz en ia  i d o b re g o  u t r z y m y ­
w an ia  z ę b ó w  p o le c a

K ró l .  a p p r .  d e n ty s ta  W o l f f  w  P o znan iu ,  
na  W h lh e l inow sk ić j  u l icy  N r .  8 .

•SV — — — *

i,# i/f
N a  n a d c h o d z ą c e  swńęta B o ż e g o  N a ro d z e n ia  

p o le c a  się h a n d e l  s t ro jo w  i p ło d ó w  k u n sz tu  
W .  N a ł k o w s k i e g o  p r z y  u l icy  W i l h e lm o w -  
skiej Nr. 23. d o b o re m  n a jn o w s z y c h  s t ro jó w  
dam sk ich ,  sk ład a jący ch  się z j e d w a b n y c h  k a p e ­
lu s z y  i k a p o t ,  b a lo w y c h  u b r a ń  na  g łow ę, c z e p ­
k ó w  o z d o b n y c h  i r a n n y c h ,  p o d c z e p k ó w ,  s t ro ­
ik ó w  n a  g ło w ę ,  b a r b ,  k w ia tó w  b a lo w y c h  i in ­
n y c h ,  rę k a w ic z e k ,  p ięk u en i  i tan iemi ro b o ta m i  
g a la n te ry ju e m i  i a t t rap am i,  d ro b n o s tk a m i ( f ig u r ­
k a m i )  z p o rc e l a n y  i szk ła ,  d a le j ;  o b ra z a m i 
o le jnem i,  łi tochrom iam i,  l i to g ra f ia m i ,  ap a ra tam i 
d o  o le jn y c h ,  m in ia tu ro w y c h  i g u a s z o w y c h  m a ­
tow ali ,  a k w a re l lą  z w a n ą :  A q u a re l l -H o m g fa rb e n ,  
angielskiemi, f ra iicuzk iem i i szcze ro -n iem ieck ie -  
itu tu sz am i,  p u d e łk a m i  o z d o b n ie  m usze lkam i 
w y k ła d a n e m i ,  fa rb am i p a s te lo w e m i ,  k red am i,  
sex te rn am i do  szk ico w an ia ,  p ię k n e j  r o b o t y  p rz y -  
b o ra m i  i s tuccam i r y s o w n i c z e m i , tró jką tam i l i ­
n iam i ,  sz te lugam i,  p a łe t tam i,  fa rb am i suchein i 
i  w  p ęc h e rz y n a c h ,  pędzlam i,  p a p ie r e m  d o  ry s o -  
w a n ia  i t. 4. w  n a ju m ia rk o w a ń s z y c h  cenach .

1’i ę k n y  uialioniowy fortepian o 7.,

d a ź y Ww CpoiIe c e n iu " rSZ^  1," d o w Jr u,a,n d o  sP r z e - 
_________  U i r k ,  p r z y  W ro n ieck ie j  u l icy  Nr. 7.

P rw tk h ieg o  W a r s z a w s k i e g o  i 
K r a k o w s k i e g o  brunatnego i b ia łego m i o d u  

o picia w  w yb orn ym  gatunku p o leca  f  butelk i 
P ' i  sgr«

H a r t w i g  K a n t o r o w i e  z.
P o z n a ń ,  W r o n i e c k a  ulica N r .  4.

N a jp rz e d n ie js z y  m iód  d o  p icia  w  każdei 
u p o d o b a n e j  ilości p o leca  1

J .  B. K a n t o  r o w i c z  
w  P o z n a n iu ,  p r z y  m ośc ie  T om skim . 

W y p r z e d a ż  g o d n a  u w a g i  
w  s t a r y m  r y n k u  N r .  80 .  n a  p i e r w s z e m  

p i ę t r z e .
P o n ie w a ż  w ie lk a  w y p rz e d a ż  zam ie jsco w ego  

h a n d lu  ty lk o  jeszcze  d o  w to r k u  dnia  23. m. b. 
t r w a ć  b ę d z ie ,  p r z e t o ,  e b y  re sz tę  t o w a r ó w  jak  
n a jp rę d z e j  w y p r z e d a ć ,  d o n o s i  się n iu ie jszem  
na jun iżen ie j  S z a n o w n e j  P u b l ic zn o śc i :  iż o d  te j  
chw ili d u b e l to w e j  sze ro k o śc i  l a m  a s  z  czys te j  
c ienk ie j  w e łn y  p o  2 1  sgr.,  O r l e a n s  p o  7 s g r ,  
k a m lo ty  p o  3£  sgr . ,  gingas k ip r o w a n y  p o 3  sgr., 
ch u s tk i  m u ś l in o w e  p o  5 sgr . ,  b in d y  a t la so w e  p o  

■i sg r . , chu s tk i  k a tu n o w e  p o  2 7} sgr., p e rk a l ik i  
n a  sukn ie  p o  l y  sgr. p rz e d a w a n e  b ęd ą .

W s z y s tk i e  inne  a r t y k u ły  znaczn ie  zn iżone  
w  cen ie  z o s t a ły ; szczególnie j m a te ry e  n a  w es tk i  
w sze lk iego  r o d z a ju  n a d  p o d z iw  tanio  są sp rz e ­
d aw a n e .

S t a r y  B y n e k  N r .  80. na  pierwsze’m pię trze .
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f  f ir"  v v —3 * Najlepsze M n l l a g s k i e  cy -  f  
«: trviiy (tiixin jjo§ss,r.), §
®) najlepsze M a  1 l a g s  k i e  a p e l c y n y  ( t i t -  |  
® K i l t  |9 0  US S g ;!* .} , świeże Muszkat, ro- S 

dzenki w gronach, świeże najprzedniejsze § 
0  migdały a  la princesse, najlepsze Westfal- (| 
® skie szynki, tudzież Brunświcki salceson, f  
Jj niemniej z ozorów i szynek, Hamb. galaretę i  
fj i świeże Wiedeńskie kiszki odebrał i po- § 
® leca po nader umiarkowanych cenach 9
1 J S .  I j. P r w g e r ,  |
i  przy W odne j  ulicy w domu szkoły §

imienia Ludwiki pod W r .  30 . #
i  HąjlepsKy tłusty JJnili. s«*r §
|  śmietankowy, około » funt. |  
i  ważący, poleca w sztukach 9 
J po 3 s»r. |
Jj Zr B. JL. Briiff er. ]

( J ^ r^ M o je  c h e m i c z n o - e l a s t y c z n e  p a s k i  
r z e m i e n n e  i a p a r a t y  p r y z m  a t y c z n o -  
m a g n e t y c z n e  d o  o s t r z e n i a  są do nabycia 
w cenach fabrycznych u bandażysty J .  G o l d ­
b e r g  w  P o z n a n i u  przy W o d n e j  ulicy pod 
liczbą 4.

J.  V.  G o l d s c h m i d t  z Berlina.

Prawdziwą wrodę kolońską otrzymał i poleca 
vr stałych cenach fabrycznych 

C a s p a r  i, fry zer, 
przy Wrocławskiej ulicy pod liczbą 31

D O N IE S IE N IE .
Niniejszem polecam:

bardzo przedniego białego i b ru ­
natnego extraktu pończowe- 
go kwartę włącznie szkła po 
‘20 sgr.,

bardzo przedni biały i b runa­
tny rum  Jamaikski,

Arak de Goa, konjak, essencją 
biszolową, włoskie Maraskino, 
różne przednie Francuzkie i 
Hollenderskie likiery, Szwajcar­
ski extrait d Absinthe, jako też 
w ybornych tegorocznich likie­
rów  porzeczkowych i malino­
wych kwartą po 10 sgr. 

Poznań dnia 20. Grudn. 1814* 
C. JF. Jeenicke,

na Szerokiej ulicy pod Nrem. 17. przy
moście Chwąliszewskim. _

J 2 S  Prawdziwą Hamburską wołowinę, Brtin- 
świcki s a l c e s o n ,  świeże wędzone Pomorskie 
półgęski, duże tłuste łososie, świeże Muszkat, 
rodzenki w gronach i najprzedniejsze migdały 
w  łupinach, p ię k n e  nieprzemarzłe Hiszpańskie 
■winogrona, duże Włoskie marony, świeże orze­
chy Latnberłowe i piękne duże śliwki katarzyn­
ki poleca na nadchodzące święta Boźego-Naro- 
dzeuia J a n  Ig . M e y e r ,

Nr. 70. Nowej i Sierót ulicy narożnik .

S r a z u y  k n ś r i u l u u .

W  niedzielę dnia 22. Grudnia 1844. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 13. 
do 19. Grudnia r. b.

przed  południem. po południu.
urodź, się umarło ślub

wzięło
parA~  5 « —
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W  kościele katedralnym . . . . X . Pn. Pluezczewski. . i 2
Dnia 25. i 26. Grudnia . - Kan. Jahczvnski.

W  kośe. fam. S. Maryi Magd. . . Man, Fabisz. —- —. 3 i 4 2 _
Dnia 25. Grudnia . . . . - W ik . Piąlkowski.
Dnia 26. » . Dziek. Zeyland.

W  kościele S. W ojciecha . . . - Man. Prokop. — _ . 2 2 1 1 __
W  kościele S. Marcina . . . . . - Dzick. Kamieński. ... __ 4 2 2 4 _

Dnia 25. i 26. Grudnia . Tenże.
Franciszk. (gmina uiem.-katol.) . - Pr. Grandkę. X . Pr. Grandke. _

Dnia 25. Grudnia . . . . .  'Rndz. yeg.Bogedain Tenże.
Dnia 26. » - Keg. Pohl. Tenże.

W  kościele dawn. X X . Domin. --  ---
AV kośc. Sióstr miłosierdzia . . Kleryk AV armiński. —_ - ,

Dnia 25. Grudnia . . . . Kleryk Schubert.
Duia 26. Kleryk

W  kośc. cwaniel. S. Krzyża. . Superintend. Fischer. Pastor Friedrich. 3 1 5 2 2
Dnia 25. Grudnia . . . . Tenże. Tenże.
Dnia 26. » Pastor Friedrich. Superintend. Fischer.

W  kośc. cwaniel. S. Piotra . . U. Kons. Dr siedler. , 2 _
Dnia 25. i 26. Grudnia . Tenże.

W  kościele garnizonowym . . . Kazn. garn. Simon, -- --. 1 I 1 2 1
Dnia 21.-Grudnia . . . Mis. Graf.

Dnia 25. Grudnia . . . . Knzn. dyw. N icsc
Dnia 26. » Nad Kazn, w, Cranz,

1 1
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